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KURYER LITEWSKI
w  W iln ie  w e  Ś ro d ę  d n ia  18  K w ie tn ia  v . s . 1S2S R o ku .

W i a d o m o ś c i  &  a  a j  o w  b.

S a n k t - P e t e r s b u r g , d n i a  10 k w ie tn ia .
Przez nay wyższy dypiomat pod dniem 24 

marca, Rzeczywisty Radca Tayny i (Izłonek Ra­
dy Państwa, T u t o l m i n , w nagrodę długiey i gor­
liwcy służby, nayłaskawiey mianowany Kawale­
rem orderu ś. Równego z Apostołami Xiążęcia 
W ł o d z i m i e r z a  pierwszey klassy wielkiego krzy-

— Na zaświadczenie  N. C esarzowey J eymo- 
ści M atki, Cesarz J egomość r a c z y ł ,  radcę  ko lle-  
g \a \n e g o ,K u ź m iń s k i e  g o , d y re k to ra  lom bardu  sankt-  
p e te rsb u rsk ie g o  > n a y ła sk aw iey  m ianow ać  ra d c ą  
stanu.

— Radcy kollegialni, S t e r ,  zostający w Pocz- 
tamcie Sankt-Petersburskim, i Z o to w , zostaiący 
w Ministeryum Skarbu, zostali wyniesieni na rad­
ców stanu.

— Ministeryum spraw wewnętrznych, d. 37 
marca , wydało Panu J l i l l e r o w i  M a r k i e w ic z o w i , 
mieszkańcowi wileńskiemu, dziesięcioletni przy- 
w iley , na machiny jego wynalazku, służące do 
robienia cegły i innych rzeczy z gliny.

— Z R y g i  pod d. 2gim kwietnia donoszą, 
że D ź w i n a  od lodow wolną zastała d. Igo, i że 
nazajutrz już widziano przybywający do portu te­
go miasta pierwszy okręt > ładowany solą, a do­
myślają się , że ten okręt należy do negocyanta 
ryzkisgo S c h r e d e r a .  («/. d . S .  P . ) .

— Prześliczny statek parowy, J e r z y  IV, któ­
ry w rokw przeszłym żeglował pomiędzy S a n k t - 
P e t e r s b u r g i e m  a L o n d y n e m , teraz będżie cho­
dził pod dowództwem angielskiego kapitana o- 
krętowego, l i l a k a ,  pomiędzy S a n k t - P e t e r s b u r ­
g i e m  a L u b e k ą . Ma przyyśdź z L o n d y n u  do L u ­
b e k i  d. 16 maja n. s., a ztamtąd wyydzie do tn- 
teyszey stolicy 17 lub 18 maja n. s . . Odtąd re­
gularnie będzie chodził pomiędzy temi dwoma 
miastami, co dwa tygodnie. Drogę tę będzie od­
bywał we czterech, a naywięcey w pięciu dniach. 
Tym sposobem niewypowiedzianie ułatwi się kom- 
munikacya R o s s y i  z N i e m c a m i  i całą E u r o -  
p ą .  ( P .  P . ) .

— Ц у £ а  &  2 k w i e t m a .  Pieńki w przeszłym 
tygodniu wcale nie przedawsno, dla tego, że prze- 
dający drożey prosić zaczęli, a po dawnieyszey 
Cenie oddają tylko ukraińską czystą pieńkę, po 
108 r. z tocią procentami zadatku i z dostawą na 
terminy. Lnem handel idzie pomyślnie : w prze­
szłym tygodniu przedano go około 2,000 bierkow- 
ców na mieyscu , podług cen niżey położonych 
za gotowe pieniądze, licząc srebro З72 kop. Len 
biąły K r o h n  107 r. 90 k. bierkowiec. Pospolity 
K r o h n  98 r. 5o k. Badsztusben gesznitten 80 r. Ri- 
standryband 60 r. 10 k. Oleju przedano 200 bier­
ko w co w po 66 r. na gotowe z dostawą na termi- 
uy. Wyszły dotąd 2 okręty z wanczosami i in- 
Demi towarami do Londynu i Bridport. (G. H .) .

(z Ruskiego Inwalida).
Wiedzy Carskosieiskiego Pałacowego rządu, 

we w si'G a r r a c h  , wybuchnął d. 25 zeszłego lu- 
tego pożar, w domu w łościanina J a k o w le w a .  W  
tym przypadku, kwaterujący w tymże domu sze­
regowy Leyb-Gwardyi półku Preobrażeńskiego

3go batalionu, K r a s n i u h , powodowany uczuciami 
miłości bliźniego, nie zważając na niebezpieczeństwo? 
na jakie narażał własne życie, wyciągnąwszy z pło­
mieni matkę włościanina J a k o w le w a  i dwoje ma­
łoletnich jego dzieci, wyniósł je oknem z p&lącey 
się już izby; przy czern postradał swoje rzeczy 1 
pieniądze.

Wypadek ten był doprowadzony przez Zwierz­
chność do wiadomości N ayjaśnieyszego  C esarza , 
i J ego C esarska  M ość, za tak odznaczający się po­
stępek szeregowego K r a s n i u h a , Naywyżey roz 
kazać raczył: awansować go na pod-oficera, d a ć  
medal z napisem: n z a  o c a le n ie  l u d z k o ś c i dla no­
szenia na wstążce orderu ś. Włodzimierza, i jedno* 
razowie З00 rubli assygnacyami.

T T y ją t e k  z  d z i e n n i k a  p o d r ó ż y ,  w  c e lu  o b e y r z e n i a  
O b w o d u  E r y w a ń s k i e g o  (*J 

(z Telegrafa Moskiewskiego.)
1 8 2 7  r .  d n i a  2g  g r u d n i a .  J W . Jenerał wy­

jechał z Erywanu, w towarzystwie Arcybiskupa 
Ormiańskiego N e r s e s a , podpółkownika głównego 
sztabu Z i c h a r e w a ,  Adjutanta swego Barona U ^ r a n -  
g e l a , jako też innych urzędników i kilku znako­
mitszych obywateli obwodu; tegoż dnia przybyli 
do wioski Asztarak, leżącey na prawym brzegu rze­
ki Abarank

Nie dajęko tey wioski postrzegliśmy pierwsze 
tłumy jazdy ś nieprzyjacielskiey, w dniu pamiętney 
bitwy iygo sierpnia.

Droga bardzo kamienista; powietrze z począt­
ku było mgliste; poźniey zaczął padać śnieg rzę­
sisty. Droga ku rzece, ze skalistego brzegu schodzą­
ca, bardzo spadzista; przez rzekę rzucony jest most, 
przecudnie zbudowany, na jedney większey i dwóch 
małych arkadach; 600 Jat upłynęło, jak ten most 
wzniesiony, a jednak z małą poprawą, dotychczas 
jak nowy; pamięć o jego budowniczym, szanownym 
Ormianinie Mucie, dochowała się w tradycyi.

W ieś Asztarak jest mieyscem urodzenia Arcy­
biskupa N e r s e s a , czem się chlubić powinna. Czci* 
godny ten starzec tyle się troszczył o zgotowanie 
swoim spółziomkom trwałey pomyślności pod Rzą­
dem Rossyyskim, tyle dla nich uczynił, że imię 
jego bez zaprzeczenia do Historyi należy.

Położenie wioski zabudowaney w amfiteatr, 
otoczone ogrodami i winnicami, prześliczne; liczy 
się ona pomiędzy naypierwszemi w tym kraju, i 
mieściła w sobie dawniey przeszło 900 familiy $ 
lecz dotychczas ledwo jeszcze 100 familiy powró­
cić zdołało. Budynki i ogrodzenia murowane są 
gruntownie i porządnie; jest tu 5 cerkwi. A.szt&- 
rak może słynąć swoim wodociągiem od rzeki A- 
barani, zaczynającym się ztąd o wiorst 10, a pod­
niesionym na 120 sążni nad poziom wody. Wodo­
ciąg ten wyrżnięty jest w cyplu nadbrzeżnym; e- 
xystuje on od lat 800, wespół z  pieczarami, wyku- 
temi w skale, kióre służą dla mieszkańców za 
schronienie , w przypadku nieprzyjacielskich na­
padów. W ieś ta wiele ucierpiała w czasie osta-

(*) D z i e n n i k  t e n  p o d r ó ż y  u t r z y m y w a n y  b y ł  p r z e z  
j e d n e g o  z  u r z ę d n ik ó w , k t ó r z y  s ię  z n a y d o w a - 
l i  p r z y  J e n e r a ł - p o r u c z n i k u  L .  J .  K r a s o w ­
s k i m  , w  c z a s ie  j e g o  o b je ż d ż a n ia  , p o w i e r z o ­
n e g o  m u  w  z a r z ą d  o b w o d u  E r  i  w a ń sk ie g o *



tniey wojny, od grasujących przez czas długi w 
jey okolicach woysk perskich; nasi w niey niebyli.

Mieszka tu wiele krewnych Nersesa, a zna­
mienity ten Arcybiskup nie wyrzeka się ich: w 
prostych kmieciach uznaie swoję familią * i ł em 
nowego blasku przyczynia swoim dostojeństwom.

Krewny jego, jP e d r o s  M a r  k a r ó w , często przy­
woził naszemu Jenerałowi, w nayniebezpieczniey- 
szych czasach, ważne papiery z Eczmiadzinu, i 
wiadomości z obozu nieprzyjacielskiego. Aby prze­
konać wiernego Ormianina, że jego czyny nie są 
zapomniane, Jenerał wstąpił do jego pomieszkania; 
trzeba było widzieć zachwycenie M a r k a r o w a .

Kto umie cenić zasługi i je nagradzać , ten 
godzien jest mieć ludzi, duszą do siebie przywiąza­
nych, i zawsze mieć ich będzie.

„Nie na tem rzecz cała” wyrzekł mądry je­
den człowiek, „aby sypać pieniądze: rozliczne są 
„ nagrody; a nigdym nie widział ” powiada tenże, 
„ ażeby kto pieniędzmi zyskiwał miłość. Napró- 
„ żno kufry swe otworzysz, nie otworzywszy ser- 
n  ca: serca drugich zawsze dla cię będą zamknię- 
w te. Czasem twoim, opiekowaniem się, wstawia- 
„ niem się szafować powinieneś ; inaczey, cokol- 
n  wiekbyś czynił, każdy pomyśli, że to pieniądze 
„ twoje — a nie ty. Dzielenie z innymi losu i ży- 
„ czliwość więcey sprawia skuteczniej, jak wszy- 
„ stkie pieniężne podarunki.

Rozcżulającem jest zachwycenie oswobodzo­
nych Ormian, i wyrażenia z serca i duszy pocho­
dzące, które mi oni je wydają. Porównywają tę 
krainę do weselnego domu, w którym wszystko 
upojone radością; opowiadają oni, że oddawna już 
ojcowie na śmiertelnem łożu zalecali dzieciom, aby 
dźwiękiem radosnym dzwonów, dali im w grobie 
wiadomość, kiedy wejdzie dlaOrmian słońce szczę­
śliwości, kiedy Rossyanie wyzwolą ich z uciążli­
wego jarzma, i zgromadzą uciśnionych, rozproszo­
nych synów Armenii.

Ostatnia wola oyca Nersesa była ta, ażeby on 
p o t y  j e g o  m o g i ł y  n i e  o d w ie d z a ł , p ó k i  s ię  n ie  s p e ł n i  
n a y g o r ę t s z e  ż y c z e n i e  O r m i a n  i  n i e  p o  d ź w ig n i e  s ię  
u c i e m i ę ż a n a  o d  m a h o m e t a n ó w  ś w ię ta  r e l i g i a  
c h r z e ś c i j a ń s k a  ;  życzeniem Arcy-biskup a było, 
zanieść modły na mogile oycowskiey,^Naczelni­
kiem RosSyyskim; spełniło się to ż у cienie. O pół 
wiorsty od wioski leży odosobniony cmentarz fa­
milii Szachazizian-Kąmsarakane : tam starzec za­
prowadził Jenerała Rossyyskiego i ze łzami w o- 
czach, padłszy na kolana, zaniósł gorące modły do 
Wszechmocnego, na grobie swego oyca.

Po obiedzie daley ruszyliśmy. Droga szła 
nie daleko owego pagórka, do którego ścigaliśmy d. 
10 sierpnia jazdę nieprzyjacielską, i zkąd Jenerał 
nasz, po raz pierwszy, obejrzał położenie obszer­
nego obozu Abbas-Mirzy.

Ujechawszy trzy wiorsty, przybyliśmy do wsi 
Mohni (10 dymów), gdzie jest klasztor ś. Jerzego 
Zwycięzcy i jego relikwije: całe są jeszcze cele mie­
szkających tam dawniej zakouników;kościół opasa­
ny wysokim mitrem równie lichy, jak sama wiose­
c z k a , ale prze wyborney architektury. Kopuła i 
cała budowa są z kamienia ciosowego, bez żelaza 
i  drzewa.

Klasztor v ten wkrótce był zbudowany po 
Eczmiadzinie, a odnowiony przed 160 laty: bywa 
w nim dwa rźtzy do roku (5ciey niedzieli po świąt­
kach i we wrześniu) wielkie zgromadzenie pobo­
żnego ludu ; nie tylko Ormianie, ale nawet Ta- 
tarowie i Persowie, ciżbą tam się garną, uznając 
świętego Jerzego za wielkiego cudotwórcę, i na­
zywając go M o h n i  albo M u h n i .  Ztąd pięć wiorst 
liczą do wsi Chanawank (20 dymów); zamieszku­
ją w niey Tatarowie , i tu jest majątek Izmaela 
Chana, który powrócił z niewoli; chowając w ser­
cu pamięć dobrotliwości JVV. Jenerała , nayusil- 
niev prosił, aby go zaszczycił odwiedzeniem; ży­
czenie jego zostało depełnionem.

Jest tu zrujnowany kościół Ormiański ś. Ja­
na poprzednika; zbudowany był w jednym czasie 
z Eczmiadzinem, z górą i 5oo lat temu, pr^ez Grze­
gorza, Biskupa Armenii W ielkiej.

Architektura kościoła prześliczna; wpresby-

teryum świątyni kopuła oparta jest na 12 kolum­
nach; ztąd prowadzą drzwi do obszernej dosyć ka­
plicy, gdzie są złożone relikwije, i do wielkiego 
tościoła. Nad tern wejściem jest piękna rzeźba z 
kamienia, dosyć dobrze zachowana. Wielka ko­
puła głównego kościoła obala się; z obustron w ej­
ścia u góry, są dwie małe kapliczki, do których pro- i 
wadzą schody, jakby przyklejone do ściany; wszak­
że i 5oo lat upłynęło, a schody te całe.

Wioska Chanawank leży na prawym brzegu 
rzeki Abarani , na przeciw podnoźa góry Karni- 
Jarecha. Przybyli tu starszyny Seydelińscy, z I 
prośbą o uwolnienie Seydeliriców, trzymanych pod I 
strażą za łupieztwo , a Jenerał, przez wzgląd na j 
wstawienie się Nersesa , i przez przychylność dla 
Izmaela-Chana, zadosyć tiezynił ich prośbie.

Po wieczerzy wróciliśmy do Asztaraku ; noc 
dosyć widna; mróz JR u sk i.

, 5 / g r u d n i a .  Droga kamienista, ale dobrze 
utrzymana ; tu na równinie leżał obóz Perski do 
17 sierpnia ; o wiorstę z drogi wznosi się kopiec, 
gdzie były założone Łaterye Perskie. W  niewiel­
k iej odległości, także na brzegu Abarani, wioska 
Uszahan, która przedtem bardzo była rozległa , i 
łączyła się prawie z Asztarakiem; teraz w niey ma­
ło domów, a wiele rozwalin. Dosyć znaczna rzecz­
ka Szahwert wypływa z góry Ałła-Hezu; dno jey 
skaliste; brzegi pochyłe, a przeprawa nie trudna; 
lecz przy uyściu do Abarani, brzegi strome i ska-r 
listę; dwie te rzeki formują półwysep, na którym 
leży Asztarak i Uszalian. Wieś Kizil-Tamur (56 dy­
mów) malownicze ma położenie śród ogrodów, i zda­
je się bydź zamożną; tu rzeczka Ampert niewielka; 
brzegi zupełnie pochyłe; dno kamieniste.Nie dojeż­
dżając do tey rzeczki, widać rozwalmy w ielkiej 
wsi Ach-Tamir, śród ogromnych kamieni. Opodal 
na Ałła-Hezie, i w wąwozach tey góry postrzegają 
się zabytki wielkiej osady i fortyfikacje Teher. 
Daley nędzna wioska Franganus (35 dymów), sta­
rym opasana murem i basztami, z których dwie 
tylko ocalały z dawnieyszey fortyfikacyi. Pod 
tą wioską płynie odnoga Abarani, i tuż zaraz uy- 
ście do niey Ampertu. Franganus zabudowana 
już nie na górach, ale na równinie Eczmiadziń- 
skiey. Potem wieś Tatarska Ahunatum, w któ­
rej mało jest mieszkańców z czworokątną fortyfi­
kacją : daley na lewo ode drogi, wieś Kwezna- 
us i jeszcze w kilku miejscach rozwalmy. Od 
Franganusa do Sardar-Abadu 28 wiorst.

i g o  s t y c z n i a  182 8  r o k u . Ormianie, powodo­
wani uczuciami wdzięczności i przywiązania do 
Rossyan, na pamiątkę przejścia swego pod opie­
kę naszego C esarza , prosili o pozwolenie wybu­
dowania swoim kosztem cerkwi Greko-Rossyyskiey 
w Sardar - Abadzie : na Nowy Rok postanowiono 
założyć tę świątynią, pod nazwaniem ś. Nikołaja- : 
Cudotwórcy.

Wszystkie woyska, tu znajdujące się, były 
uszykowane w należytym porządku; o godzinie 9 
po wysłuchaniu w wojskowo-pochodnej cerkwi 
krymskiego półku pieszego obiedni, Jenerał nasz, 
Arcybiskup Nerses, wszyscy urzędnicy i znakomit­
si obywatele wyszli na plac przed domem Chana, 
gdzie będzie wzniesiona ta cerkiew. Protojerej 
sewastopolskiego półku pieszego Tymoteusz Mo- 
kricki, celebrując miał stosowną mowę; mnóztwe 
mieszkańców napełniało plac i pokrycia otaczają­
cych domow. Po skończeniu ceremonii odprawiono 
modły, a przy śpiewaniu mnogich lat dla N a y jaŚniky-  
szegoGesarza  i całego N ay^ aśnieyszego Domu, w sze­
regach woysk i w ciżbie pospólstwa rozlegało się: 
и г а !  я ściany twierdzy zadrżały od huku armat.

Mieszkańcy Eriwanu, nie raz widzieli uro­
czyste nasze obchody; dla mieszkańców Sardar- 
Abadu niesłychanem była widowiskiem świetna 
parada, na którey dziwili się szykowności Rossyy- 
skiey. Po ukończoney paradzie, Jenerał winszował 
wojownikom Nowego-Roku, życząc dobrotliwemu 
naszemu M onarsze mnogich lat zdrowia, a radosne 
u r a !  było ich odpowiedzią , którą pochwycili 
mieszkańcy, wysławiający M onarchę swojego 0 - 
piekuna.

Wszyscy urzędnicy i znakomitsi obywatele



zaproszeni zostali na obiad do komendanta twier­
dzy, półkownika Gwardyi C h o m u to w a ; wieczorem 
była illuminacya. W  ogrodzie Ghana, na tem miey- 
scu, gdzie stały baterye, które zburzyły mury 
Sardar-Abadu, spalono fajerwerk, który zachwy­
cał licznie zgromadzonych mieszkańców, którzy nie 
widzieli nigdy podobnego widowiska.

Dnia 2 stycznia, przez Eczmiadzin powrócili­
śmy do Eriwanu. Niedaleko Eczmiadzinu,o2| wior­
sty, Jenerał z  Arcybiskupem Nerserem i innymi 
członkami monasteru obeyrzał mieysce, na którem 
budują pomnik wybawienia Eczmiadzinu w dniu 
17 sierpnia 1827 foku, wznoszony przez klasztor 
pod sterem Arcybiskupa Nersesa.

O  z e j ś c i u  U w o y n ia .
Dnia 20 marca t. r. 1828 skończył dni żywo­

ta doczesnego, mając lat wieku уЗ, Leon Jerzy syn 
Ignacego i Modesty z Szyrynów, ъ  Montwiła 
T J w o y ń > dawnych woysk Polskich porucznik, po- 
źniey Pisarz Grodzki Rosieński, mąż, fjak wszyst­
kim, co go znali, wiadomo) prawy; bogobojny i 
wielki nauk miłośnik. Cnotliwe jego przez cały 
bieg życia postępowanie , przestawanie na mier­
ności , brzydzenie się próżniactwem, ojcowskie 
przywiązanie do włościan mająteczka Zemigoły, 
który miał od przodków w puśeiźnie, niezmor­
dowana ochota do uczenia się aż do samey śmier­
ci, spokoynośó umysłu i słodki charakter duszy, 
zasługują bez wątpienia na to, ażeby krótki a do­
kładny rys życia jego, dla przykładu dobrych lu­
dzi współczesnych, i dla pamiątki potomnych po­
koleń , do publicznej wiadomości był poda­
ny. W .  G . M .  C .  _ _ _ _ _

A U s T R T A.
W i e d e ń  d n ia  8  k w i e t n i a .

(s G azety W arszaw skiey.)
Okręt, który wypłynąwszy dnia 4  marca ż 

Z a n t e , zawinął do T r y e s t u , przywiózł wiadomo­
ści, iż dnia 25 lutego władze jońskie uznały rząd 
grecki ustanowiony w E g i n i e  przez Hrabiego C a - 
p o d i s t r i a s , i że wypadek ten obchodzono wystrza­
łami działowemi i innemi uroczystościami. Mie­
szkańcy wysp jońskich okazali ztąd jawnie radość 
ewoję. .......... .

м» jD n ia  1 8  —»
(z G azety Lwowskiey.)

Oto jest traktat handlu i żeglugi, zawarty w  
Brezylii w d. 16 czerwca r. z. między N. Cesarzem 
Jmcią Austryi, a Cesarzem Jmcią Brezylii:

„ W  Imię Przenajświętszej i Nierozdzielney 
Tróycy.5’

„N* Cesarz Jmć Austryi i  t. d* i Cesarz Jmć 
Brezylii i t. d . , ożywieni życzeniem, zapewnić 
poddanym swoim korzyści z wzajemnego handlu 
1 ułatwić wymianę wzajemnych wyrobów krajo­
wych, zgodzili się, aby istotne przedmioty ich sto­
sunków handlowych przez właściwy traktat han­
dlu i żeglugi uregulować: i takowy oprzeć na za­
sadach konwencji pod d. 3o czerwca r. z. przez 
obustronnych pełnomocników podpisanej i przez 
obie umawiające się Wysokie strony uprzednio 
przyjętey.

W  tym celu mianowali na pełnomocników 
swoich.

N. Cesarz Austryi, Klemensa Wacława Lotha- 
ra Xięcia Metternich-Winneburg, Xięcia Portel- 
li, Hr. Konigswart i t. d.. Kawalera Złotego Ru­
na , W . Krzyża Król. Węgierskiego ord er u» ś. 
Szczepana, Krzyża złotego honorowego cywilnego, 
orderu ś. Jana Jerozolimskiego, Brezyliyskiego 
Krzyża południowego, Portugalskiego orderu Chry­
stusa, i wielu innych orderów; Kanclerza orderu 
woyskowego Maryi Teressy, tudzież Podkomorze­
go i Rzeczywistego TaynegoRadcę Cesarza Austryi, 
Ministra stanu i konferencji i Kanclerza Domu, 
Dworu i Stanu.

A Cesarz Jmć Brezylii, Antoniego Telles de 
Silva, Menezas Caminba, Marg. Rezende, Granda 
CesarstwaBrezyliyskiego, Komandora orderu Chry­
stusa, Kawalera iszey klassy orderu Ces. Austryac.

Korony żelaznej i orderu ś. Jana Jerozolimskie­
go , Szambelana Cesarza Brezyliyskiego, Członka 
Rady i nadzwyczajnego Posła i pełnomocnego Mi­
nistra przy Jego С. K. Apostolskiej Mości:

Którzy uznawszy pełnomocnictwa swoje za 
dostateczne, zgodzili się na artykuły następujące:

Art. I. Austryackie, jakoteż Brezyliyskie 0- 
kręty używać będą, obopólnej wolności handlu i 
żeglugi między poddanymi obudwóch Wysokich 
stron we wszystkich przystaniach, mieyscach i kra­
jach Państw- obudwóch, które na teraz dla innych 
obcych narodów są otworzone lub w przyszłości 
otworzone zostaną.

Art. II. Poddani obudwóch Wysokich stron 
umawiających się, w skutek tey obopólnej wol­
ności handlu i żeglugi, mogą ze swemi okrętami 
zawijać do wszystkich przystani, zatok, bucht, 
mieysc do zarzucenia kotwic i na rzeki do każde­
go tychże należących krajów, tamże ładunek na­
bierać i takowy w miarę rozporządzeń celnych 
wywozić; mogą tamże przebywać, domy i składy 
najmować, Odbywać podróże, handlować, otwie­
rać sklepy, przewozić towary, kruszec i  pienią­
dze bite, i interesa swoje albo sami, lub przez swo­
ich kommisantów i sług handlowych sprawować, 
bez użycia do tego sensalów lub innych osób, bez 
uiszczania onym zapłaty lub żołdu, gdyby onych 
dobrowolnie nie używali; i w każdym przypadku 
tak sprzedający, jak kupujący zupełną mieć bę­
dą wolność, urządzać i ustanawiać ceny wszyst­
kich towarów do krajów obudwóch Wysokich u- 
mawiających się stron wprowadzanych lub wy­
prowadzanych*

Art. III. Jednakże w skutek wzajemney u- 
gody wyjętemi są od tego artykuły kontrabandy 
wojennej i przedmioty zastrzeżone Koronom obu­
dwóch umawiających Się stron; jakoteż handel nad­
brzeżny od jedney przystani do drugiej, jak dale­
ce składałby się z płodów krajowych lub obcych, 
na zużycie juz oclonych; chociaż handel ten tylko 
statkami narodowemi może bydż prowadzony, wol­
no atoli będzie poddanym Wysokich umawiających 
się stron ładować towary na takie statki za zło­
żeniem tey samey należytości.

Art. IV. Statki i  okręty poddanych obudwóch 
Wysokich umawiających się stron, w przystaniach 
1 miejscach na zarzucanie kotwic przeznaczonych 
drugiego kraju, nie będą żadnym innym wyższym 
opłatom pod nazwiskiem: od latarni morskiey, be­
czkowe, portowe, sterowe, od kwarantanny, lub 
innego jakiego bądź nazwiska, podlegały, tylko tym 
które poddani narodów, największe korzyści ma­
jących przy zawijaniu lub odbijaniu z tey samey 
przystani uiszczają lub w przyszłości uiszczać będą*

Art. V. Aby oznaczyć narodowość okrętów 
austryackich i brezyliyskich, zgadzają się Wysokie 
umawiające strony, iż te okręty będą za Austryac­
kie uznane, które są własnością poddanych Au­
stryackich, i stosownie do ustaw Austryackich i  
rozporządzeń budowane, zapisane i osadzone: jako­
też z drugiej strony owe, które w Brezylii budo­
wane i są własnością poddanych brezyliyskich , 
przy czem kapitan i osada we trzech czwartych 
częściach składa się z poddanych brezyliyskich, za 
brezyliyskie okręty będą uważane. A gdy Cesarz 
Jegomość Austryi żeglugę brezyliyską ma zamiar 
ułatwiać, przeto obowiązuje się trzymać tymcza- 
sowie w zawieszeniu wykonanie ostatniej dyspo­
zycji, wszakże na każdy wypadek właściciel i ka­
pitan powinni bydź brezyliyczykami, a okręty 0- 
patrzone w potrzebne papiery i dokumenta w pra­
w nej formie sporządzone, (d . <?. p .) .

F  R A N C Y A.
P a r y ż  d n ia  5 k w ie t n ia .

(z Gazety W arszawskiey).
Pan L a f i t t e  złożył d. 5 b. m. w biórze Iz­

by Deputowanych pśtycyą Pana L e c l e r c , Kapita­
na i byłego Szefa kompanii gwardyi narodowej, 
o przywrócenie tego korpusu.

Z p45  ̂ jenerałów Poruczników i 53o Jenera­
łów Majorów, którzy służyli w roku a8 i 4 , pozo­
stało tylko pierwszych 70, a drugich 60 w czyn-



псу służbie. F ran cy a  ma teraz i 45 Jenerałów
Poruczników  i 292 Jenera łów  Majorów. Między 
182 półko w nikami. będącymi w czynney służbie, do­
wodziło tylko 7 w w ielkich  woynacli Francuzkich, 
a między 7З4 Podp.nłkow nikami, Szefami szwadro­
nów i batalionów znayduje się ty lko  57 * dawne­
go w ojska.

Donoszą 7. M a rsy lii, iż 9 statków korsarsk ich  
A lg iersk ich  krąży przy brzegach Sardyńskich.

L is ty  z L iw o rn y  pod d. 24 marca donoszą, iż 
rząd F rancuzki naymuje tam statki przewozowe 
taniey, niż w M a rsy lii . Najęto ich  już 25 na 3 
miesiące.

— D n ia  8  —
W czora  przewodniczył K ro i  Jm ć na Radzie 

M inistrów , a potem odpraw ił  trzygodzinną radę 
gabinetową, na k tórey się znaydowali: Xiąźę D el­
fin, Ministrowie Sekretarze Stanu, oprócz M inistra 
spraw  duchow nych; Parow ie i Ministrowie Stanu: 
Baron P orta l, Xiążę L evis  i Ѵ^ісе-Hrabia LainS, 
D eputow any i M inister Stanu Hrabia N o a illes , 
oraz Deputowany i Radca Stanu P a n B ordeau. S ły­
chać, iż nowy pro jek t do p raw a względem d ru k u  
b y ł  przedmiotem narad.

D rugą petycyą o przywrócenie gwardyi n aro ­
dowcy P a ry z k ie y , podał Izbie Deputowanych P. 
Y a ssa l , członek tcy le  Izby, imieniem pewnego k u ­
pca tuteyszego.

A n g l i a .
L on dyn  dnia у  kwietnia.

(z G azety W arszawskiej).
Dnia 4 b. m. odprawiła się rada gabinetowa, i 

t rw a ła  do godziny 6tey wieczorem. W k ró tc e  po­
tem posłowie austryacki i pruski długo się nara­
dzali z h rab ią  J J u d le y .

: X iążę poseł Cesarsko-Rossyyski p rzy ­
b y ł  dziś z B righ ton  do tuteyszey stolicy, wraz z 
radcą poselstwa Potem kinem  i sekretarzem posel­
stwa Łaheńskim .

Naywiększa czynność panuje te raz  w portach 
i  zbrojow niach naszych. Do W oolw ich  posłano 
rozkaz przysposobienia dział dla 6 okrętów lini­
owych; oprócz tego kupują znaczną ilość rozmai­
tych  potrzeb. VV ezwano publiczność do dostawy 
100,000 galonów rum u; a że zawarty  dawniey u- 
k ład  o dostawę i 5o,ooo galonów niezupełnie je­
szcze został uskuteczniony, podniosła się więc ce­
na  rumu. L ena  saletry spadła na 24 szylingów, i 
wiele jey przedano.

L isty , które rząd nasz odebrał  od Pana F r y ­
d eryk a  A d a m , Lorda naczelnego kommissarza wysp 
Jo ń sk ich ,  tę  ty lk o  ważną wiadomość obeymują, 
iż P o r ta  ofiarowała G rekom  zawieszenie broni. 
L is ty  p ryw atne  dodają, iż G recy przyjęli ten  ro- 
zeym; co jednak mało wiary znayduje.

Admiralicya odebrała wiadomość, iż wroysko 
angielskie z Portugalii  p rzybyło  dziś do P o r ts - 
m outh  na 3 ok rę tach  linijowych ; jazda przybę­
dzie wkrótce na statkach przewozowych.

T  U R  C Y A.
O d gran ic  tureckich d. 26 m arca .

(z Gazety W arezawskiey).
List  ze Stam bułu  pod d. 11 b. m. wyraża: 

„  W n y sk a  tureckie  ciągną w różne strony, i po 
spolite ruszenie , które szczególniej w okolicach 
stolicy naydzielniey przychodzi do skutku , p rz y ­
biera znaczącą postawę przez przybycie kilku ty­
sięcy T im ary  tów i Seymenów. Jest to rodzay 
kontyngensu, dostawianego przez familie, którym  
nadane są pew ne dochody z domów i d ó b r , a 
które za to w miarę tych  dochodów obowiąza­
ne są dostarczać podczas woyny pew ną liczbę 
ludzi na koniach, i oddać ich pod rozkazy Sand 
flzakbejów. Zaciąg w nyska regularnego idzie tak ­
że 7, pośpiechem , tak, iż gdyby ostatnie wiado­
mości z Anglii nie czyniły nadziei pokoju, i gdy­

by  przybycie H rab iego  Guilleminot do K orfu , 
gdzie i inni Posłowie zebrać się mają , i dokąd 
P orta  dla układów przedsięwzięła w ypraw ić  H a-, 
srney B e ja  i H atem -E Jfendego , nie obiecywało 
jakiego u ła tw ien ia ,  wypadałoby uważać w ybu- 
chnienie woyny za nieuchronne i blizkie. W  po­
śród tych  uzbrajań i wieści o pokoju, P o r ta  nie 
odstępuje od użytych swoich środków , u trudn ia­
jąc żeglugę i prześladując Chrześcian. Zdaje się 
owszem , iż zachowuje większą, niż dawniey, su­
rowość w uciążliw ych w arunkach , pod k ló rem i 
wydaje f irm any  do żeglugi na morze Czarne, i że 
duch  prześladowania w yna jdu je  codzień nowe p rzy ­
krości dla nieszczęśliwych Orm ian K a to lików . 
Córki najznakom itszych familiy bywają p rzym u­
szane do weyścia w związki małżeńskie z n a j ­
lichszymi mężczyznami sekty Monofisytów, przy 
czem xięźa tey sekty obchodzą się tak okrutnie, i£ 
sami nawet muzułman! litują się nad nieszczęśli­
w em u  Zakonnice, które jeszcze 24 lat nie skoń­
czyły, bywają również przymuszane do dania ręki 
swojey monofisytom. Nie ma względu na żadne 
przełożenia ro d z icó w , i zaślubienie odbywa się 
wśród płaczu i narzekania familii. Zakonnice zaś, 
k tó re  mają przeszło 24 l a t , wysyłają się m ałem i 
statkam i na wygnanie* ”

L is ty  z Z a n te  pod d. 20 marca donoszą co 
następuje: „O d d. И b. m. wszystkie okrę ty  G re ­
ckie, tak  kupieckie , jako te i  wojenne, znajdujące 
się w porcie tu te jszym , mogą wywiesić narodo­
w ą  banderę swoję, co dowodzi, iż nowy rząd G re ­
cki pozyskał zaufanie* Dowiadujemy się oraz, iż 
szacunek, jaki G recy  okazują H rab iem u  Capo~ 
distrias, jest nieograniczony i powszechny; iż roz­
kazy jego wypełniają  się z uszanowaniem, i że w  
każdey części kraju wszystkie interessa nabierają 
tey  regularności, k tórey  daw niey wcale nie w i­
dziano. H rab ia  C apodistrias , k tó ry  udał się z 
E g in y  do N apoli d i R om ania , m iał znowu w ró ­
cić do E g m y, Żaden okręt G reck i  ń ie  może w y ­
p łynąć  z jakiegokolwiekbądź po r tu ,  jeśli p ie r-  
w iey nie da rządowi rę k o jm i  względem zamiaru 
żeglugi swojey, i  nie o trzym a upoważnienia od 
Prezesa. ”

Słychać, iż H ra b ia  C apodistrias  domagał 
się od rządu Jońskiego pożyczki 100,000 plastrów 
Hiszpańskich, i na bezpieczeństwo oddaje wszy­
stkie swoje dobra fam ili jne .

O debrany  w B ukareście  list z K issa  dono­
si, iż oddział woyska Tureckiego z W iddyn u  
chc ia ł  weyść do Serwii, lecz Xiążę M iłosz-Obrę*  
nowicz oparł się powiększeniu osad T u reck ich  w  
Serwii; gdy zaś przełożenia jego uczynione w ła ­
dzom T ureck im  były  nadaremne, i kilka tysięcy 
żołnierzy T ureck ich  przeszło granicę p ro w in c ji ,  
mieszkańcy Serw ii powstali , uderzyli na woysko 
T ureckie, i przymusili je do ucieczki. Nie mało k rw i  
z obu stron wylano. Basza W id d y ń s k i ,  który  
tern woyskiem dowodził, poległ, a Xiążę M iło sz - 
Obrenowicz został mocno raniony.

D oniesienie Koncertowe.
W  d n iu  2 5  t* m . k w ie t n ia ,  J P .T g n a -  

c y  R e u L  A r ty s ta  z n a n y  P r z e ś w ie t n e y  P u ­
b lic z n o ś c i z e  s w e g o  ta le n tu , o b ęd z ie  m ia ł  
h o n o r  d ać  w i e l k i  k o n c e r t  n a  sk rzy p ca ch ;  
m ię d z y  w ie lu  d z ie ła m i m u z y k i,  k tó r e  m a  
za m ia r  e x e k w o w a ć ,  są  w a r ja c y e  M a y z e d e -  
r a , d e d y k o w a n e  n a y s ła w n ie y s z e m u  sk r z y -  
p a k o w i  P a g a n in ie m u ) o d e g r y w a n e  p r z e z  
A u to r a  w  W i e d n i u ,  w  P a r y ż u  i w  in n y c h  
m ia sta ch  z a g r a n ic z n y c h  p o  k ilk a n a ś c ie  r a ­
z y ,  a  z a w s z e  p r z y ję te  z n a y w ię k s z e m  u -  
p o d o b a n iem .

W

Pozwolono drukować• 7  polecenia J 7 V . Litewskiego TVo/ennego Gubernatora.
A ndrzey Bucharski Rzeczyw isty R adca Stanu i Kawaler .

w Drukarni R edakcyi,


